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Historyla wygnańców Francuzkich w 
goku 1800. 


4 Dokończenie. F 


Dria 34. Maia 1803 dostali się do wyspy 

3. Tomasza, „podówczas posiadłości Dun- 
shiey, gdzie zastali okręt z Antwerpii któ- 
ry odpłynąć miał do Havre de Grace. Kas 
pitan przyiął ich na ten: okręt pod warunkiem, 
aby Sauwnoeis i tu służył za maytka, a Le- 
franc zastępował kucharza, który mu nie 
dawne uinarł. lLefran ce niewięcey znaiący 
się na gołowanin y iah i na sztuce lekarskiey, 
która mu na wyspie Zanzibar dużo pomo- 
gła , przystał na ten warunek , przypesał fsr- 
tuch kucharski, i tak gotował, iak umiał. No- 
wy kucharz i nowy mayteh wyglądali końca 
podróży swoiey ; w tem okręt Ametrykan- 
ski. płynący pod brzegi Angielskie us 
wiadomił ich Kapitana, że pokóy Amienskit 
zerwanym został, i że między Francyią i 
An gliig wybuchła mowa woyna. Przera- 
żony tą: wiadomością usiłowił honiecznie do~ 
stac: się do Cherburgu lub: do Havre de 
Grace; lecz płonne były iego przedsięwzię- 
eia, Lngger Angielski zabrał ten okręt, 
w hilka dni poźniey przeniesiono obudwoch 
Francuzów. na fregatę Angielska Nemesis, 
która spotkała się z Luggerem i krążyła iesz- 
cze blisko: trzech miesięcy, a: naostatek. do' 
Portsmouthu zawinęła., tam zamkaigto 
wygnańców na olręcie więzienuym'i: bardzo: 
żle obchodzowo się:2 nimi- Lecz tylko trzy 
tygodnie byli w tem „przykrem położeniu,. 
potem wymieniano: ich iako ienców woiennych. 
i wysadzono na ląd w zatocę Morlaix. 
Chętnie byliby udali sie prosto do Paryża, 
lecz miestawało im do tego pieniędzy, bos 
wiem omyliła ich także nadzieia, odebrania w 
Brescie dawnego długu. W tym smutnym 
stanie napisali do Prefehta Marynarki Caf- 
ferellego, nie taiac nio' przed nim, który: 
z nieinką obawą wstawił się za mimi do Mi- 
nisira Policyi. Tym. ezasem sianęqłi u pew- 
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nego poczciwego człowieka , Któreńw Le~ 
franc. dziennik podróży swoiey powierzył 
ebawiaiąc się, ażeby mie mastąpiło niespos 
dziewane przegladanie , i ażeby powtornie w 
nieszczęście nie popadł, znaydowały się, bo- 
wiem w nim ostre pocjskina Bonapartego. 
St, Brice, człowiek: młody i dobreęczyn- 
ny, z którym wygnaney zazusiomiłli się iesz- 
cze w Anglii naofręcie więziennym,. wspie- 
rat ich w Brescie iak i w Portsmonuth= 
cie; że zaś Lefranc był budowniczym. me- 
chanikiem, malarzem, irysownihiem, postarał 
sia dla niego o roboię w pewnego budowni= 
czego, aby mógł sobie zarobić. Saunois 
nieposiadaiący tyle sposobów do zarobienia, 
po tanomt puścić się piechotą do Paryża 
ołesnem- było nader rozstanie się dwóch mę- 
żów , którzy przez tak długi przeciąg, czasu ` 
dzielili z sobą wspólnie naywiększe Medzozę: 
ścia. 
Lefrnte zostawszy się tam, był pilnym: 
i zaxabiał tyle ile potrzebował, lecz zły czło- 
wiek, którego nie wyssieniam, udał gd do 
Policyi, nie tylko iako «ygnańca za machine 
piekielna , nie tylko iak powracaiącego bez 
zezwolenia Rządu, lecz iako szpiega płatne- 
go od Anglii, i iako' zachowawcę pisina; 
przekonywaiącego 0 iego Kary godnych za~ 
mrysłach, Prefekt otrzymawszy takowe donie- 
sienie, hazat go aresztować , i osadzić w więw 
zieniu gytadelli Brescyishkiey. Zabrano 
mu wszystkie papiery, lecz nie naleziouo tes 


go Co‘ go hary godnym czynić miało, poczci= 


wy bowiem marynarz, któremu powierzone” 
było, obstawał z zimna krwią przy tem, że: 
nic © niem: nie wie. Więzieńie w htóren' 
znaydował się Lefranc było bardzo szczup- 
łe, wilgotne, a przez okienko wychodzące na 
dziedziniec, a opatrzone żelaznemi kratami 
wdzierał się wiatr, deszcz i śnieg. Pisał hit. 
ka listów i do pierwszego lonzula: i: do Mi- 
nistra sprawiedliwości, proszao o woltiość 
iednakże dopiero po 45-dniach: oświadczyłinu. | 
Prefekt, że uwalnia się wprawdzie, lecz za- 
raz udać się musi do, Lünelu, gdzie 
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„miał żyć pod dozorem Policyi. Dano ma 100 
franków na drogę na utrzymanie i przyrze- 
-ozono płacić mu miesięcznie po 4o franków. 
Lefranc. nie spodziewaiągc się, ażeby w Lu- 
nelu miał sposobność korzystania z talentów 
„swoich, nie „poszedł tam, lecz do Borde- 
atx, gdzie maiąc przyjaciela, spodziewał się 
«a,iego pomocą uyść śledzenia. Połieyi i zna- 
leść „zatrudnienie. Lecz niestety! przyiacieł 
jego był człowiekiem fałszywym i obłudnym, 
wydał go Pelicyi, a ta zmusiła go przecież 
„ndąć się do:Liinelu; znalazł się tam takżesi 
Saunoais przez 4o dni więziony, naostatek 
odebrat podobny rozkaz, mieszkanie w Lu- 
nelu pod dozorem Polieyi. Lefranc ba- 
wił tam aż de roku 4812, potem atrzymał 
avolność zupełną, lecz iah się zdaie, qźył iey 


na złe, ponieważ roku' 1816 wplątany był w 


sprawę patryjotów i karła trzyk olo- 
row,.ego i powtórnie na wygnanie skazanym 
„został, 'SSannois zaś mieszkał w Lunelu 
ięszeze roku 1815. ; 

' Wracamy się teraz do przypadków 0- 
„wych ośmiu wygnańców, którzy dostali'się na 
wyspę Zanzibar, pierwey od Lefrancai 
Saunois. W Komeryi jj -jah się iuż rze- 
-kto umarło z nich trzech, pozostałych pięciu 
doznało w tym wsględzie szczęścia lepszego 
niż Lefrano i Saanois, ponieważ mieli 
pieniądze, zegarki, i kleynotów blisko za 
40000 franków. Chcąc wynieść się z zabiia- 
iącega klimatn Komoryyshiego, naięli w 
Zanziharze okręt Arabski, lecz o „pół wili 
od brzegów Afrykańskich rozbili się, do- 
kad wszelako dostali się iedni pływaiac, dru- 
dzy za pomocą maythów , zapłaciwszy im 50 
piastrów, Uratowali wprawdzie życie, lecz 
stanęli na nieuredzaynem madbrzeżu Pen- 
bannemazi, ogołoceni z żywnosoj , odzie- 
Ży, i narażeni na wsciebłość dzikich zwierzęt, 
i ieszcze dzikszych ludzi. Nadeszła noc, 
znużeni pokładli się pod lasem i pozasypiąli. 
Uzbroieni Negrowie, było ich dziesięciu, wy- 
słani ed Rządey Arabskiego, inieszkaiącego w 
pobliskości, wpadli na nich a pobydziwszy 
spiących koło półnoey, zaprowadźilili ich do 
swoiego Pana, który dowiedział się o rozbi- 
ciu ich okrętn. Mąż ten, mówiący nieco po 
Francnzku łamanym ięzykiem , przyrzzkł im 
opiekę i pomoc do wyratowania ich żeczy ; 
lecz pokazało się , że naykosztownieysze rze- 
czy a mianowicie pieniądze, zegarki i ied- 
mą część kleynotów były inż gkradzicne. Ab 
dalach (tak nazywał się ) przedsięwział sci- 
słe badania, 1 w krótce doszedł, że sternik 
sam a maytkami kradzież popełnił. Chciał 


przeto bez ogrodhi, kazać złodzieioąm pouei- 
nać głowy, i poskladać ie u nóg wygnanców, 
lecz na uśilne tych prożby zostali przy życiu. 
W nocy umknęli, i nie wyiawiło się nie z po- 
krądzionych rzeczy. 

Abdałach przyrzekł wygnancom, że wy- 
prawi ich na wyspę Zanzibar, tym czasem 
powlekł ich z sobą aż do Kraiu Kafrow, 
dokad z wielka switą ndał się dla wymiany 
kości słomiowey, praszkn złotego i t. d. za 
sukno, towary szklance, i inne drobnostki. 
Umarł tu znowu ieden z wygnaneów w nay» 
większey nędzy i bolach, chociaż w Pary- 
żu miał 20000 franków rocznych dochodów. 
Ci czterech, którzy się ieszcze pozostali, na- 
glili znowu na Abdalaha, ażeby ich do 
Zanzibaru odesłał; za tę usługę żądał ón 
1000 piastrow , i gdy mu tłnmaczyli się, że 
ich okradziono, odpowiedział in z zimną 
krwią „umieraycież tutay, jeżeli pieniędzy nie 
mącie.'' — 

Musieli się więc targować z tym. choi- 
wym Arabem. Vauversin miał jeszcze 67 
lunidorów w trzosie, z tych ofiarować musiał 

7, ponieważ Abdall ach niechciał więcey 
iak po 5 piastry za każdego. Dostali się do 
Zanzibaru i dówiedzieli się, że sternik, 
który ich okradł zdabycz swoią taim sprzedał, 
i za to niewolników nabył. Vauversin 
zaniosł skargę do Gubernatora wyspy, M aho- 
weda, od którego trsymanym będąc za Kapi- 
tana okrętowego, przyięty był mile, miał od 
niego pomieszkanie w domu iego i negrów 
„do nstug, nareszcie powrócił mu „cząstkę rge- 
czy skradzionych. O tem wszysthiem znaydnie 

„się swiadectwo sądowe, dane w ięzykn Arab- 
skim, do którego załączone iest tłumaczenie 
przez sławnego Sylwestra de Sacy. Ta 
znowu umarło dwóch z tych nieszczęsliwych 
i zostali tylko Vauversiu i Goset, deos 
tęsknili za innym klimatem. Pierwszy z nich 
popadł w rzadką trwogę, Gubernator bowiem 
biergo go zawsze za Kapitana iakiego rozbite- 
go okrętu, ofiarował mu dowodztwo nad ø- 
krętem swoim, płynacym do Moscate, przy- 
iał ón ie iedynie dla tego, ażeby tylko n- 
szedł, lecz udał się słabszym, iak był w sa- 
mey rzeczy, a pod tym pozorem ugodził 
sternika Arabskiego, który szczęsliwię zawiozł 
dch do Moseate. Sułtan tamteczny , przyiał 
ich bardzo gościunie i wspaniałomyślnie ob- 
chodził się z nimi. Ztamtąd puścili) się na 
okręcie Angielskin do Bombay, gdzie 
Gosset chory został był w lauarecie i tam 
iah się zdaie umarł, Vanuversin rozstał się 
z nim po 59 dniach. Poptyngł na okręcie 


Dunskim de przylądka dobrey nadziei 
a z tamtad z eskadrą Angielska do Europy, 
gdzie w Portsmouth szaprowadzono go 
tahże na okręt niewolniczy, lecz wvkrótce 
wymieniony, opuścił Angliię właśnie w ten- 
czas, gdy Lefranc i Saunois tamże przy- 
byli. "Pospieszył do Paryża i ażeby uszedł 
baczności Policyi, żył bardzo skromnie, ied- 
nakże. wysledziła go, i musiał się stawić przed 
Wielkim Sędzia ; tes wzruszony nieszczęściem 
iego, radził mu, ażeby podczas parady podał 
|rośbę do pierwszego Konznle, co teżi nczy- 
nit. Bonaparte zapytał go, czego żą- 
dasz? — Pozwolenia, abym mógł w Paryżu 
inieszkać — któż iestes?— ieden z Depor- 
towanych roku IX — dla czego deporto- 
wano cię? —niewiem, gdyż mnie o to nig- 
dy nie badano —idź! iesteś wolnym. 
Ta była krótka rozmowa między pierw- 
szym Bonzalem a Vauversinem, ten zaś 
zdał sprawę przed Wielkim Sędzią, który po- 
wtórzył słowa Bonapartego idź! ie- 
steś wolnym. 
versin cicho w Paryżu, aż do tego czasu, 
w htórym odkryto spisek Georgesa, gdzie 
3 ną niego padło podeyrzenie, i z tego po- 
wodu uwięziono 40, ale że nie było dowo- 
dów przeciw niemu , oddano go do Lug- 
dunu pod dozór Policyi. W późnieyszym 
szasie został dozorca składów żywności przy 
woyshu Włoskiem , udał się do Korfu, po- 
padł powtórnie w niewolę a i wle- 
szonogodoM alty, do Gibraltarn, naosta- 
tek do Anglii, z kąd w rohu 1814 do 
F raucyi powrócił. 
Chociaż wygnańcy, którzy na Seche- 
lach pozostali, pozawierali ż Kraiowcami 
przyiacielckie stesnnki, przecież większa część 
onych nie mogła przezwyciężyć żądzy powró- 
čenia nazad do Oyozyzny, lecz iedni powy- 
mierali tam, drudzy w lazarecie w Isle de 
rance, dokąd nakoniec wolno im było u- 
dać się. — Przed dwoina laty żyło ich iesz- 
cze 18, i nzyskali pozwolenie ed Rządu, po- 
wrocenia de Ffrancyi. — Antor podaie z 


nich ieszcze 5, którzy byli tak szczęsłiwi, że. 


oglądali znowuOycayznę sweią, a zatem 8 z 71. fy 


Posiedzenie publiczne Towarzystwa 
Królewsko Warszawskiego etc. 
( z Gazety Warszawskiey. } 
(Ciąg dalszy.) 
Towarzystwo chcąc odnowić dawnych u- 
czonych Polaków zwiazek z Akedemiia Pa- 


X 


Tak tedy żył sobie Vau- 


- wienczenie nie zasłużyła. 


dewska i z Uniwersytetem Bononskim, wy- 
brało w tym zamierze na Członków kerrespone - 
dentów Doktóra Med. Członka Instytutu Ce- 
sershiego w Padwie, Waleryana Brerę, 
który lekarskiemi swemi dzieły udarował na- 
sze Bibłiiotehę, — Józefa Mezzefani bi- 
bliotekarza i Professora Uniwersytetu Bonoń- 
shiego. — Sebastyana Canterzani Prezesa 
Instytutu umięiętności w Bononii. — Wey- 
wam was zacni, tu przytomni mężowie, de 
zajęcia mięysc w gronie naszem, i do dziele- 
nia ciagle g nami prac naukowych: — Na po- 
siedzeniu s»ublicznem 22. Grndnia 1609 r. o- 
głosiliśmy: że przez wzglad na ważność i u- 
żyteczność Instytatów dla Głochoniemych, kto- 
rych szczesliwe skatki d»ia się widzieć w hra- 
iach postronnych, a nawet i prowinoyiach da- 
wniey do' Polski należących. Towarzystwe 
wyznącza ;nagrodę dla tego, ktoby na przysz- 
szłość zatrudnił się zaprowadzeniem podobne- 
goż Insty utu w XKięztwie Warszawskrem, a 
osobliwie w samey Stolicy, i ekazał pewny 
dowód pomyślnego skutku swoich usiłowań w 
tey mierze. — Te życzenia Towarzystwa uzn- 


pełnił z widocznym iż publicznym użytkiem 


X. Jakób Falkowski. Towarzystwo z u- 
wielkieniem usiłowah i pracy szanownego Za» 
łożyciela i Dyrektora szkoły Głachoniemych 
w Warszawie, ofiarnie mu medal złoty. 
— Na posiedzeniu 30 Kwietnia podane byłe 
do Publiczności z wyznaczona nagrodą, nastę- 
puiace ctapytanie: „Towarzystwo wyznacza 
„nagrodę medalu złotego, wartości 50 czerw. 
„złot. pisarrowi, który naydokładnieysza po- 
„da instrukcyię, nłożoną w sposobie nayistot- 
„nieyszym do poięcia ludu, maiącą za zel o- 
„świecić mieszkańców Krain naszego w tem, 
„czego się strzedz, i ©0 czynić w wszelkich 
„względach maią, dla zapobieżenia uskodze- 
„niu zdrowia i życia. — Na takie zapytanie 
odebrało Towarzystwo w ożnaczonym czasie 
trzy odpowiedzi: Pierwsza pod napisem: 
Wydarta sprawiedliwość powróćmy łudowi, a 
zabieżym chorobom, zbrodniom 4 morowi. 
Droga pod tytułem: Wieczory Plebańskie. 
Trzecia: Uwagi nad ekonomiia Narodowa. — 
Już ne posiedzeniu pnbłicznem d. 12. Stycz- 
nia 1816 rokn doniosłem Pabliczności, iź ża: 
dna z tych trzech odpowiedzi, nie rozwiązu- 
ie wszystkich części PRE» i Żadna na a- 

Czas do odpowiedzi. 
ieszcze na roh ieden przedłużony zastał —W tym 
rokn odebraliśmy czwartą odpowiedź z ta ozna- 
ka: Z ebięciem jest to samo, co z 0- 
czami: tym pewna ilość swiatła iest 
potrzebna. Cokolwiek iest nad tę, 


sprawia raczey pomrokę i ciemność. 
— Wyznaczona Deputacyia do sadzenia tey roz- 
prawy, znalazła ia odpowiadaiacą zupełnie 
zgromadzenia telowi, i uznała, iż zasługie, aby 
uwieńczona była. Wydział uimieiętności raport 
Deputacyi zatwierdził , i pod sąd centralnego 
posiedzenia „oddał. Tresć tey rozprawy 
wkrótee przez kollegę Sekretarza, Publiczności 
udzielona będzie. z : 
Ofiary do Bibliioteki Kqowarzy- 
stwa uczynione w tem półroczn. — 
Nayiaśnieyszy Frederyk August Król Saski, Au- 
gnsteum , ou Deseriptioa des: monnimens qui 
se trouvent a Dresde. Tomy dwa in folio. 
Od Członków Towarzystwa : Prezes Dzia- 
łu Uumieiętaości Alexander Hr. Chodkiewicz; 
rozprawę własną: © Gazie kwasu solowego. 
ukwaszonego, ezyli o Chlorynie. — Sebre- 
tarz Senatu Jaliian Ursyn Niemczewicz: Tom 
pierwszy dzieiów panowania Źyguunia II. 
własney pracy. — Jenerał Dywizyi Wincenty 
Hr. Krasinski: Plan Wieliczki w trzech osob- 
nych Kartach, sztyehowany ma rozkaz Króla 
Władysława IV. — Radca tsyny Cessrza lmci 
Mustryiackhiege Józef Hr. Ossolinski dwa Fo- 
iny dzieła swoiego: Wiadomości historyczuo- 
hrytyezne do Dzieiów Literatury Polskiey. — 
Hr. de Lagarde, Poema własne: Les obseques 
de Kościuszko aux toinbeaux des Rois de Po- 
logne à Cracovie 1815. — Kanouik. Metropol. 
i Profes. Prawa w Uniwersytecie Warszaw- 


‘shim X. Xawery Szaniawski, własue pismo: 


Statyka prawa, ezyli nauka porównywań. w. 
prawie 1819. — Rektor Uniwersytetu Krakow- 
skiego Walenty bitwidski, Eom trzeci Rocznie 


ków Towarzystwa Naukowego w krakowie. —. 


Rektor Szkoły Woiewodzkiey XX. Piiarów. 
w Warszawie X. Jan Bystrychi: Opera San- 
= mazarii. — Notaryiusz publiczny Królestwa. 
Polskiego Walenty Skorochod. Majewski: Lupi 


Stephani F. Lexicon Serbico— Germanice La- 


tinum. — Naddzierżawca w Łowney Antoni 
Trębicki, dziełko Paha Mogali o ospię ow- 
czey, które z Niemieckiego. Dw Polski ięzyk. 
„przełożył. — D. M. Jerzy Arnold, pismo: swo- 
ie:: De. nouumentiis Historiae Naturalis Folo- 
nae' ad, finem: saeculi deciońi. sexti. — Profes- 
sor Technologii w Uniwer. Warszawskiin. Jan. 
'Ktystyian Hoffmann; własue: pismo: Neue An- 
siochten in. der Bierbrauerei: und Brantweiu- 
Krennerei. — Professor Filozofii w Uniw. 
Warszawskim Adam Ignacy Zsbellewiez: Mo- 
nuinentę Matthaciana w trzeoh to:nach: in fo- 
lio. — Professor Matematyki w Akademii. Ge- 
newskicy' Szymon: - LuhiHier dzieło własne: 
EJemens d'Analyse geometwique. et. d'Analyse: 


U 


algebriqne. D. M. i Professor Akademii Pa- 
dewskiey Kawaler Waleryian Brera: Pamięt- 
niki swoie lekarskie i inne dzieła. — Prezes 
„Instytutu Papiezhiego umieiętności i sztuk w 
Bononii: Pamiętniki tegoż Instytutu w sześ- 
ciu tomach : tudzież pism obeymuiących mete- 
tyie ściągaiące się do mnieiętności i nśuk, to- 
mów szesnaście. At 
Ofiary od innych osób: Poseł Powiatu 
Kaliskiego Wicenty Niemoiowski: Mowy wła- 
sne, miane na Seymie Królestwa Polskiego 1813. 
— Kanonik i Prefessor Filologii w Uńiwersyte- 
eie Warszawskim X. Sebastylan Campi własne 
dzieło: Ferise Varsaviensess Szef Wydziała 
w Kommissyi Rządowey woyny Henryk Dey- 
bel von Hamuerau: Cypryiaui Epistołse—Ro- 
mae 1471. — Hr. Karol de Campo -Scipio: 
a) Kamieńca Podolskiego widok 1684. b) Wap- 
p variaram linguarum charaeteres exhibens, — 
odpułkownik Mrożyński: Allgemeine Littera- 
tur Zeitung Halle; na rok 1815. — Członek Le- . 
gii Honorowey' w Paryżu P. Julien pismo wła- 
sue: Notice biographique sur le Gónćral Po- 
lonais. Vhaddee Kościuszko. — Auna Bergou- 
zoniewa wdowa po ś.p. Michale Bezgonzonim 
Członku Towarzystwa Królewskiego Warszaw 
skiego Przyiacicł Nauk, hilha dziełek w ięsy- 
ku Włoskiin. przesłanych niedawno: dla iey 
męża z Bononii, które pe zgonie iego nade- 
szły. — Obywatel. miasta Warszawy Józef 
Mrozowski: Herberz Marcina Siennika. — 
Ohywatol z Wołynia Kaieżan Jaxa Wiarcinow- 
ski dwa własne dziełha poetyczne. — Pro» 
fessor Teologii w Akademii Królewiechiey X. 
Rhesa dwa dziełka swoiey pracy: Geschichte 
der Lithauischen Bibel; — Das Jabr in vier 
Gesängen. To drogie z Litewskiego: ięzyka 
na Niemiecki wierszeni sześciomiorowym prze- 
łożył. — Radca Nadworny (ossyyski Fryderyk. 
Haustein własne dzieło: Geschichte des Ur- - 
sprungs und Fortgangs der deutschen Litera- 
tuz, bis auf die neuesten Zeiten, Vilna 1819. 
— Magister Medycyny Timoleon Palezewski 
Pismo swoie :. Dissertatio: Medica: Pathologiema 
vomitus chronici exhibens, — Kięgarze u- 
przywileiowani DworuKrólestwa Polskiego Zas 
wadzki i Węcki: Dzieł kilkanaście ich. kosz- 
tem z druka wydanych. — Nauczyciel Stani- 
sław Borodzicz: Antonii Vallisneri Historie von. 
der Erzengung der Menschen und der Thiere. 
— Uczeń. Uniwersytetu Warszawskiego: Chsisto- 
fit iamieùshi: Notitia brevis de vita et serip- 
tis Stanisldi' Konarski: a co z Polskicgo' przełożył 
na iczyk łaciński. — Pisarą Antrepryzy ñolney w War- 
szawie A. Wolff: Ueber'die neuera -Geschichte vom 
Friedrich Sobiegel;. ' 
(Dokończenie nastąpi: ): 


